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W alk i byków sław ne w H iszpanii, o- 
^Udzają ciekaw ość lak  pod względem 
*2o«egółów b itw y , jako  tez obyczajów i 
spodobania n a ro d u , k tóry  się* im z taką 
Namiętnością oddaje. Bo chociaż walki by- 
*ów liczą się do zabaw  g m in u , jednakże 
’mieszkańcy w szystkich stanów  , tłum em  
z}łiegają się na to w idow isko , a m ianow i
cie kobiety. T ow nsend podróżny angiel
k i ,  tak  je  opisuje:
■ W n iedziele  w ieczorem  w róciłem  do 
M adry tu , a nazaju trz  z rana poszedłem  
W y p a trz e ć  się walce byków na ainfitea-

, m ajacym  330 stóp ś re d n icy , w któ- 
’■einpole walki ma stóp 250. Był obecny te- 
,ł>u w idow isku urzędn ik  policyjny z dwo- 
”*a niźszem i dla u trzym ania porządku.

W alczący nazywają się w ogólności Tor- 
I’ea d o ram i, dzielą się na P ikadorow , wal- 
cMcych z konia i'M atadorów , walczących 
P*eszo.
. ^dy  ten urzędnik  d a ł znak , o tw orzyły

8|? podw ójne drzw i i zaraz byk w ypadł na 
P ;ic bitw y. Na widok m nóstw a ludu w o-

°ło , zatrzym ał się i sp o jrza ł na wszystkie
* r° ny> jakby dla upa trzen ia  kogoś, na któ- 
-?,S°by w ściekłość sw oje m ógł wyw rzeć.

'em  P ikador, czyJi jeź.dziec, z włócz-
“ 4  "y stąp ć ł. P ostąp ili oba ku sobio-, w

stanow ili się w m iejscu i p rzypatrzy li się 
sobie naw zajem ; poczem byk zwiesiwszy 
łe b  i zgrom adziw szy swe siły , zam knął o- 
czy i rzu c ił się na przeciw nika. P ikador 
z zim ną k rw ią , pow staw szy na s trzem io
nach, zw rócił w ściekłego zw ierza w łócz
nią. Ale nie zawsze się to udaje  ; jakoż 
jeden  z byków walczących, spiąw szy się na 
zadnie nogi, uderzy ł łbem  w piersi Pika- 
dora, zgruchotaw szy w przód w łóczn ią , rzu 
c ił  go o podał na plac w alki, i konia oba
lił . Co widząc C halosow ie, zręczni m ło 
d z ień cy , mający chorągiew ki cze rw o n e , 
w padli na środek obwodu dla rozta rgn ie
nia b y k a , a tym czasem P ikador w ycofał 
się z m iejsca utarczki. W y stą p ił znow u 
inny P ikador na koniu. Zw ierz zachęcony 
pierw szein zw ycięz lw em , poskoczył na 
p rz ó d , lecz w strzym any z o s ta ł w łócznią; 
nim atoli koń zdążył obrócić się, byk zno
wu skoczył i podsadziwszy się mu pod 
brzuch, rzuc ił go w górę a jeździec upad ł. 
W ypadli znowu Chalosow ie, ułatw  iii jeźdź
cowi ucieczkę, a tym czasem ów pierw szy 
P ikador s ta n ą ł do bitw y na świeżym ko
niu. 'Jen  pad ł ofiarą w ściekłości byka,, 
który uniknąw szy sztychu w łó c z n i, p rze
b ił konia na wylot.

Zdarza s-ic n iek iedy , że za jednym  razem
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i jeździec bywa zrzucony i koń miewa 
brzuch rozpruty. W idziałem  trzynaście ko
ni jednego poranku ubitych, a często i w ię
cej ich ginie. Tak zaś są odważne, iż lu
bo śm iertelny cios od b io rą , nie ustępują 
jednak  z miejsca.

Gdy byk zmęczony nie d ice  już  walczyć, 
puszczają na niego Ghalosów. Są to m ło
dzieńcy uzbrojeni w m ałe s trza ły , które- 
ml byka w kark ugadzać powinni; tym koń
cem drażnią go i do uderzenia na siebie 
podbudzają. Jak  tylko zaś zamknie oczy 
i czyni m ały przestanek , który zazwyczaj 
porwanie się jego poprzedza, wypuszczają 
do niego jednę s trza łę  i um ykają. Jeźli go 
n ie in o g ą  pobudzić d o rz u c e n ia  się, poka
zują mu inoleta czyli chorągiew kę szkar
ła tn ą ,  k tórą w lew ej ręce trzym ają , i na 
ów czas byk pędzi się ku n ie j; ażeby zaś 
mogli uciec, rzucają ją , gdyż byk zastana
wia się pospolicie dla pow ąchania jej i 
stratow ania nogam i; lecz niekiedy także 
nie spuszcza z oka nieprzyjaciela, i z taką 
go szybkością ściga, że ledw ie zdąży prze
skoczyć za zagrodę. W idz iałem , jak  n ie
które byki i za nic, lubo na sześć stóp wy
so k ą , przeskakiw ały. Za tą znowu jest 
druga nierów nie wyższa dla bezpieczeń
stw a widzów tuż przy niej siedzących, a 
słyszałem  od osób godnych wiary, iż zda
rza ły  się takie przypadki, że byk rozpę
dziwszy się z placu walki, doskoczył nawet 
aż do ław ek Amfiteatrowych.

Gdy walka ze 20 minut p o trw a , nad
chodzi chwila nieuchronnej śmierci byka, 
i ten wypadek jes t ciekawszy. W ystępu
je  bowiem M atador z mieczem w praw ej, 
a z chorągiew ką w lewej ręce. Przez czas 
walki stara sie on poznać charakter byka 
i uważa wszystkie jego poruszenia, aby o- 
sadził u s ieb ie , jak się z nim ina obejść, 
.leźli byk natarczyw y a nie chytry w w al
czeniu, zowią go claro (o tw arty), i w tym 
razie M atador postępuje ku m em u z śm ia
łością  i pewnością łatw ego zwycięztwa; a- 
le jeżeli byk ostrożny i chytry, jeżeli zi
m ną krew okazu je , i zwolna do działania 
przystępuje, a szybko je  wykonywa, zowią 
go oscuro (skryty),i natenczas najdoświad- 
czeńszy i najw praw niejszy M atador wzdry- 
ga się nieco. W strzym uje on rozjuszone
go przeciw sobie zw ierza, tyle czasu., ile 
mu potrzeba, aby mógł zadać nieprzyjacie
lowi śm iertelny cios z przodu. Często do
zw ala mu M atador ścigać siebie po placu 
b itw v , oglądając się w ty ł dla pom iarko- 
wania, czyli w złym razie um knąć potra- 
(j. Jeden z tych M atadorów, nazwiskiem 
Popillo , tak był przytomny i zręczny, źe 
gdy go byk dosięgał przy zagrodzie i go
tow ał się uderzyć na n iego, wskoczył 
miedzy rogi jego i um iał korzystać z pod

rzucenia łbem  byka , wtenczas bowtei® 
przeskoczył lekko zagrodę.

Podczas bytności mojej w H iszpan”, 
dwóch M atadorów zginęło w Radyxie °® 
jednego byka. Byli oni bracia; jeden 1 
nich pad ł oliarą niezręczności albo D’e* 
przychylnego inu szczęścia; drugi wpańl' 
szy na plac walki nie ostrożnie i rozpal®* 
ny zem stą, s ta ł  się ofiarą lekkomyślności- 

Gd y M atador jest biegłym w sztuce s"’®* 
je j, wytrzym uje zw ierza w zupełnej sp®' 
kojności i nareście go rozjusza tak, iż sa”1 
wpada na zabójcze żelazo. A naprzód g®' 
dzi M atador w część przedzielającą ode 
łb a  pierwszy pacierz w k a rk u , w którą 
gdy ulrafi, w ół pada, ale i kropli krwi n*e 
traci; jeźli tego dokazać nie może, m ierzj 
do serca. Zdarza się czasem , iż lubo iniec2 
w piersiach u tk w i, nie dojdzie przecie2 
do serca, lub do p łuc, i ja  sam tak i p rz j ' 
k ład  w idziałem ; miecz ug rązł w byku ®2 
po rękojeść, ale poszedł w zdłuż żeber ni® 
sięgnąwszy pod samą p ie rś , d la  tego roZ; 
juszony zw ierz w yrzucił go rzucając się ’ 
skacząc. Pew nego dnia chybił M atador, 
a byk porwał go na rogi i dwa razy w g®' 
rę w y rzu c ił, nim go wyratow ać zdążon®- 
Nie wiele on wprawdzie przez to szwan*
kow ał, co do zdrowia; lecz szkodow ał 
sław ie w oczach w idzów , której nie oń* 
zyskał, aż im po ubiciu byka o k a z a ł, źe 
róg w który ugodził, na dwa cale bj^ 
dłuższy od drugiego. Gdy byk plac bil'*? 
otrzyma, kopie ziemię z zajadłością, a gń/ 
konia ubije, tra tu je  go, jeź li inu na to Cl’®' 
losowie czas dadzą.

Jak tylko byk zdechnie , odzywają 
trąby i trzy m uły wpuszczone na poboj®' 
wisko, wyciągają go z niego. Co tydzień, 
a często i dwa razy w tygodniu latem , bY* 
wają takie walki i ginie w nich sześć !>/' 
ków z rana, a dwanaście wieczorem . U9' 
wniej w ystępowano do tej walki na b®’’* 
dzo drogich koniach i m ało ich ginęło? 3' 
le od czasu używania tańszych, a zate ” 
podlejszych , ginie ich w ie le , lak dale®®' 
iż niekiedy w jednym  dniu po sześćdzi®' 
siat bywa ubitych. Jeden na drugiego r®' 
cliując sześć tylko czerw: złot: holender* 
skicli, taki > ,ń kosztuje, a byk szesnaści®' 
W ydatki na to widowisko są w ie lk ie , j 3’ 
kem się z przejrzanych rachunków  prz®' 
św iadczył.

Czasami walki byków odpraw iają się 
broń przytępioną, to jest że przyprawiaj^ 
kule drew niane do rogów b y k a , a M®V** 
dorowie i P ikadorow ie , walczą przytęp’0* 
ną w łócznia i m ieczem , lecz pospóls1'”' 
nie lubi lego rodzaju widowisk. W tedy V 
cieszy się na leżycie , gdy ze dwadzies®1 
byków zginie w przeciągu widowiska- 
przy tein kilku walczących padnje na p'®c
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tych uroczystych w alkach , ani jedno 
u'iejsce nie pozostanie próżne i walka by- 
Łó'v jest dla całego miasta najważniejszym 
Wypadkiem.
, W alki byków w Hiszpanii przypomina- 
j'l igrzyska w cyrkach rzymskich i nie raz 
•hożni panowie "hiszpańscy, za przykładem  
•hożnowładzców dawnego R zym u, sami 
Ustępują w szranki i walczą o pierwszeń- 
8two z Torredoram i z rzem iosła. Jeden 
2 członków najznakomitszej rodziny w Por
tugalii, zginął walcząc z bykiem. Podczas 
Pobytu Francuzów w Hiszpanii, za czasów 
Napoleona, jeden z wyższych oficerów woj- 
sta  francuzkiego, cliciał także w alczyć z 
bykiem, w ystąpił w szranki, a jego siła, 
2ręczność i odw aga, z jednała  mu znako
mite m iejsce w rzędzie torreadorów .

JA SK IN IA  ANTYPAROS.

, Po jaskini Staffa, opisanej w 51 zeszycie 
'luzeum  z roku przeszłego, najwięcej wzbu- 
^2a ciekawość jaskinia na wyspie Anlypa- 
f°s, której rycinę załączam y, wyjętą zpię- 
ihego dzieła  o Grecyi przez p an i Gboi- 
Seul Gouffier. Bez w ątpienia, wiele po- 
'^ e b a  odtrącić z przesadzonego opisu 
^dróżników ; lecz mimo tego , la s ła 
wna grota jest jednym z n a jz n a m ie n itsz y ch  
'•tworów natury i ażeby w zbudzała po
s iw ie n ie , nie potrzebuje urojonych do- 
®tków. .. VVy8pa Antyparos, jest p łonną skałą, ma-

^eą tA y  „u le  obwodu, leży niedaleko 
?y®py Paros na Archipelagu Grecyi; znaj- 
’,_uje«ię na niej trochę tvlko winnic i krza- 
,Kó.'v baw ełnianych; geografowie slaroźy- 
"* zaledwie wzmiankowali o niej pod na
c is k ie m  Oliaros; nie znali jeszcze jej 
"’•jcelniejszej ozdoby;*- przynajmniej Gre- 
' ł  z czasów bałwochwalczych, nie simę i 
opuszczać sic w przepaść k tórą uważali 
'."“źe za jeden z otworów la r ta r u .  1 an 
^ N o in te l  poseł francuzki w Konstanty no- 
fp i11* najpierwszy zw iedził tę jaskinię, w r. 
,.~d; znalazł on w praw dzie napisy giec- 
, ' e ha pół zatarte  na ścianach jask im, lecz 
'• okoliczność,, źe napisy były umiesz- 

a,° n® praw ie przy wnijściu, wskazywała 
.? do pewnego stopnia, iż zwiedzający 
le sinieli zapuścić się dalej. J w rzeczy 

nC'oj, ten kto pierwszy odw ażył się na tę 
w e?*haną podziem ną podróż i zaraz na 
,^'Vpie wielkie przedstaw iającą trudności, 

s'adać m usiał n iepospolitą moc duszy.
,| iiskinia Antyparos znajdująca się pomię- 

’hossami skał o pół mili od brzegów 
przedstawia najprzód o tw or, nad 

a \?ei" rozciąga się kam ienne sklepienie.
'  6l'odku stoi skała  niezgrcbnie wycio

sana jak słupiec kolum ny. Tylko co po
stąpimy kilka kroków, sklepienie się zni
ża* spad pochyla się, ściany zwężają się i 
slajemy nad brzegiem jam y, praw ie pro
stopad łe j, w tę to przepaść trzeba się spu
szczać za pomocą długich sznurów, przy
wiązanych do skały i trzym ając w ręku po
chodnię. Podziem ie idzie z razu kręto, po
lem doprowadza do niejakiej płaszczyzny, 
a dalej grunt zupełn ie się urywa. Za po
mocą sznurów, potrzeba spuścić się o pię
tnaście sążni głębokości i dochodzimy do 
p rze jścia , w którem  zebrać wypada ca łą  
moc duszy. Podróżny znajduje się wów
czas na w ąskiej zaokrąglonej skale; po pra
wej stronie są bezdenne przepaści, po le
wej idzie ściana prostopadle ścięta. Ze
wsząd spadają krople wody i czynią grunt 
wilgotnym i śliskim; pow ietrze tak jest gę
sie, tak obciążone m g łą , iż pochodnie są 
ty lko jasnem i punkcikam i i praw ie nie rzu
cają św iatła . T aką ścieszką iśdź trzeba 
znaczna przestrzeń, nad brzegiem przepa
ści. Ale po zwyciężeniu tych trudności za. 
pomocą sznurów , droga jes t co raz lepsza, 
pochyłość zmniejsza się, grunt się rozsze
rza , a zwracając się na lewo, moźna^ od
dalić sic od przepaści i puścić liny już nie 
potrzebne. Reszta drogi je s t w y g o d n a j 
łatw a; przynajmniej o tyle, ile bydź może 
w podziemiu ulworzonein przez działanie 
o°r:ia i wody. Uszedłszy tym sposobem 
pod ziemią około sześciuset stóp, przyby
wamy do w łaściw ej jaskini Antyparos i cho
ciaż nie powtórzymy z jednym podróżnych 
iż jesteśm y przeniesieni do grot le tydy  
w dniu jej wesela z Peleuszem , możemy 
przyznać, że widok lej groty wynagradza 
poniesione trudy.

Grota Antyparos leży, o ile przez przy
bliżenie można było wyrachować w g łę
bokości 260 stóp pod ziemią; ma ISO stop 
w ysokości, 360 obszernosci. Jej sc,any , 
sk lepienia „tw orzone sa z kamieni w apien
nych i krvstalizacyi. Jej wnętrze nie je s t  
plóżne, nie przeliczone stalaktyty (kam.e- 
uie kroplow e), wiszą u sklepienia w ksz ta ł
cie kolumn i feslonów, rozw ijają się w zdłitz 
ścian z ziemi zaś wyrastają inne sta lak ty 
ty , najdziwaczniejszego kształtu  i łączą 
sic z kryslalizacyami górnemu Pan Ghoi- 
seul Gouffier, porównywa j e do soplów 
lodu , utworzonych w zimie przez wytry- 
skujące fonlańriy. Na nieszczęście, le kry- 
stalizacve wapienne, są szare i chropawe; 
potrzeba zatem między bajki policzyć o- 
powiadanie podróżnych, że filary i ściany 
jaskini A ntyparos, czarodziejski widok 
przedstaw iają przy św ietle pochodni. V głę
bi je s t ogromny głaz stalaktytu, wysoki na 
21 stopy, a mający 20 stóp średnicy, pizy 
podstaw ie; ten piękny odłam  zowią olta-
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rzem , poniew aż przy nim pan N ointel ka
z a ł odpraw ić m szę , gdy w 1073 zapuścił 
gię w tę  jaskinię. Stosow nie do m niemania 
upow szechnionego na wyspach A rchipela
gu, podziem ia wyspy Antyparos nie koń
czą się na tej jask in i, ale ciągną się pod 
c a łą  w yspą, a nawet idąc pod dnem m o
r z a /  wychodzą na sąsiednią wyspę Nio. Na 
poparcie lego podania opow iadają , że ko
za dostała  się tym sposobem z Antyparos 
do Nio. wjakkolwiek zdarzenie to jes t nie 
podobne do praw dy, mówi pan Choisenl 
G ouffier, jednakże zupełn ie  odrzucać go 
nie należy. N alegałem  ńa człeka który mi 
p rzew odn iczy ł, aby mię dalej jeszcze za
prow adził i w skazał wnijście do inszych 
jask iń ; lecz u trzym yw ał jak najm ocniej, 
źe nie ma żadnego; głuchy by ł na moje 
proźby i pogróżki, nie m ogłem  go skłonić 
ani widokiem piastrów , ani widokiem ki
ja . Po nadarem nem  użyciu takich środ
ków, n iew ątpiłem  już  o jego dobrej w ierze.

Podzielam y zdanie pana Choiseul Gouf
fier, a pom ijając przesadzone opow iadania 
gminu i podróżników, zgadzamy się na to, 
że jaskinia Antyparos jest nie tylko cieka
wym płodem  natury, ale jeszcze jednym  i

najw ażniejszych pom ników  tych stras1,'1’ 
wych w strząśn ień , k tóre za połączone1, 
działaniem  ognia i wody, w z b u rz y ły " 11- 
trzności ziemi.

T E*A T R.
Rankocelle przecięli;, krotofila w dwóch 
oryginalnie napisana ze śpiewkami, wyst#**'10.. 
na pierw>zy raz w Teatrze Rozmaitości

20 Kwietnia r. b.
Pierw szy  raz w tein p iśm ie , p rz y c h o ^  

nam mówić o T ea trze . Chętnie p o ś " 1?^  
my stronnicę M uzeum Dom owego, sztufl, 
o ryg inalnej, lak rzadkiem u zjaw isku Pp 
śród ciągłego napływ u tłu m ac z e ń , 3 
tego odhaczającej się w esołością, d o " ^  
pein i śp iew kam i, których wersyfi^3 
wskazuje pisarza wyższym obdarzoneg0 
lentem , który wyażniejszyin przedm '0 
pióro swoje pośw ięcał, a dla którego- K j« 
tofila Bankocelle p rzec ię te , by ła  t j '* 0 
graszką w esołej myśli.

Anegdota przeciętych Bankocetli- 
ła a u lo ro w i myśl do tej krotofili; ,'eCl 
m iast adwokata autor w ystaw ił 
stwo p row incyonalnych ąktorów  węd'
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$ych na Wołoszczyznę i którym wysyła
łb y  ich w podróż antreprener, dał prze- 

bankocelle, wręczywszy drugie po- 
łowy swemu synowi, aby jednej z inneini
^toram i trzymał się drogi w lej wędró
wce. Spóźnił się syn dyrektora, aktorowie 
Zadłużywszy się w gospodzie, przyrzekają 
żydowi u którego mieszkanie najęli, ode- 
Sfać kotnedyą, aby dochodem z niej opła
cić dług należuy.

Jedna z aktorek napotkawszy młodzień- 
Ca, który ją ze swojej strony poczytał za 
Majętną osobę, przybyłą razem z rodzicami 
na jarm ark, nie odrzuca jego grzeczności, 
Opatrując w tern nadzieję, że siebie i towa- 
łzyszów wydostanie z kłopotu. Ten mło
dzieniec był to ich towarzysz Belmont, na 
którego z lakiem upragnieniem uczekiwa- 
ty. Nieznany dwom aktorkom, a w zmo
wie będąc z trzecią, dalej gra swoją role 
’ 'v sidła zastawione na siebie, wprowadza 
El izę. Tak więc mimo wiedzy odegrali ko- 
’Uedyą. Rzecz się wyjaśnia. Belmont przy
wozi drugie połowy bankocetli. Wesołe 
śpiewki kończą sztukę.

Krótofila ta, podała sposobność panu Pan- 
Czykowskiemu zabawić publiczność wybor- 
*tem oddaniem roli żyda, a pąnna Zamecka 
"" roli tancerki i śpiewaczki, liczne zyskała 
°klaski; przytaczamy jej śpiewkę, którąchce 
pozbyć się natrętnego gospodarza.

TEKLA.
Na tańce, na skoki,
Przy hucznej kapeli,
Ochoczą bez zwłoki 
Wszyscy mię widzieli.
Ma Francuz Menuety,
Ma Hiszpan Bolery,
Ma Włoch Kanzonety,
Ma Niemiec Sztajery.
To dziewczę, powiecie,
Do wszystkiego zdolne,
Poważne w Menuecie,
W Sztajerze swawolne.
Francuza rozkocha,
Hi szpana przynęci,
Oczaruje Włocha,
Z Niemcem się wykręci.
Lecz nie raczy słowa,
Mówić z tobą żydzie,
Co patrzysz jak sowa,
Cdy o pieniądz idzie*

Czytała już publiczność wkuryerze war- 
•rawskim śpiewkę z tejże sztuki, której 
autor uczcił pamięć zasłużonego Bogusław- 
«kiegOt

Umieszczamy końcowy Wodewil, z nie
go przekonają się czytelnicy, że od dawna 
nie słyszeliśmy na scenie naszej tak do
brze napisanych piosnek.

SZA PSA . (arendarz)
Aktorowie! ej wej liclio,
Wielkie państwo, lecz przy świecach,
Bo w dzień, widzę, siedzą cicho,
Chłodno, głodno i w szlafmycach.
W wieczór aktor pan wielmożny,
Bóg wie, co w swej roi głowie,
Lecz gdy ej wej teatr próżny,
Glubt mir, biedni aktorowie.

ADOLF.
Jak listek pędzony wiatrem.
Tak człek pędzon losu wolą,
Ten świat jest wielkim teatrem,
Każdy się biedzi swą rolą.
Tłumy przed złotem się płaszczą,
Co dziś tanie, jutro weenie,
Jednych gwiżdżą, drugim klaszczą,
Jak za sceną tak na scenie.

FREDERYK.

Ja nie powiem, że w teatrze
Nie ma wady, niema grzechu,
Lecz gdy z niego na świat patrzę,
Trudno wstrzymać się od śmiechu.
Obłudnicy! jak was wielu,
Chce szkła udać za brylanty,
Cnotę w ustach, zysk na celu,
Macie liche koinedyanty!

ELIZA.

Niech młoda wyjdzie aktorka,
Fireyk wnet swe sidła stawi,
Wpadnie w samołrzask sikorka,
Fireyk swe zwycięztwo sławi.
Poznajcież o przyjaciółki,
Że u takich tylko w cenie,
Młodych serca bab szkatułki,
Jak za sceną tak na scenie.

TEKLA, (do publiczności.)
Ta niewinna krotofila,
Czy nas zrobi Krezusami,
Autor co nas nią zasila,
Mniej w to wierzy niż my sami.
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Bawić zacnych naszych gości,
T en  je s t cel nasz i życzenie,
Lecz bez tw ych ła sk  pub liczności,
Z le za sceną i na scenie.

Jak  nam wiadom o, au to r dalsze w ysta
w ienia Bankocetli, pow iększy i uprzyjem ni 
noweini spjew kam i.

POLOWANIE NA KUROPATWY.

Poema u> trzech pieśniach, 

przek ła d  B . t łr .  K.

(Dokończenie.)

PIEŚŃ DRUGA.

W ieku Rycerstwa! z dniami szczęśliwszemi, 
N a zawsze zn ik łeś z kształcącej się zifemi. 
Tylko twe ślady w pieśniach Trubadurów  
I widzim w gruzach starożytnych murów;
Bo ledwie Szwarca ( l )  piekielne natchnienie 
Łatwiejszej śm ierci odkry ło  nasienie,
Z nikło  rycerstw o, czarodziejki, k a r ły ,
I nowe klęski na świat się w yw arły.

Ł uk niegdyś Strzelca stanow ił ubranie, 
Dźwigał on ciężar pocisków w kołczanie, 
Stalową włócznią silnie dłonią w ładał 
I nią odyńce na ziemię pok ładał;
Lub b ra ł  maczugę ku tą  z ciężkiej miedzi,
I grom ił stada turów lub niedźwiedzi;
Częściej m usiały p rzed  nim w trąb  odgłosie, 
Schylać swe wieńce rogacze i łosie.

Lotną zwierzynę w wesołym połowie,
Siecią otarczyć umieli przodkow ie.
Nie marnowali wieczorów na wisku,
Lecz przy domowem zasiadłszy ognisku,
Gdy proboszcz cz y ta ł Patryarchów  czyny, 
Kiedy w przyjem nej rozmowie, godziny 
Spędzała m łodzież pracując nad siatką,
W zajem 8ię dłonie ściskały ukradką.

Dotąd chowają te  zwyczaje dawne;
Rozliczne sieci tworzą ręce wprawne.
S idła ch łopczyna zastawia wesoły,
Skowronki lecą w rozciągnione poły .
W  dzwon biorą ptastwo dzielniejszego rodu, 
W abiąc przepiórki wciągniesz do niewodu; 
Lecz często m łodych i pod oliiem m atki, 
Miłość w sieć schwyci przy robocie siatki.

Szwartz wynalazca prochu.

.Minął poranek, sieje słońca promień 
Nie błogie ciepło, lecz palący płom ień. 
Ucichło w koło  chłodnych wiatrów tchnienie, 
W bijących żyłach czujemy krwi w rzenie,
Już kuropatwy drogi nie zastąpią,
Bo p rzed  upałem  śród traw y się kąpią;
Teraz czas z paprzysk  strachem  je  wyrywać 
I lekką p łach tą  z nienacka okrywać.

Spojrzyj na w yżła —  wdzięczen za nawarę (1) 
W ietrząc śród trawy u jrza ł jed n ę  parę;
Jakby słup staną ł p rzed  zdobyczą błogą,
Z zwieszoną głową, z podniesioną nogą, 
Patrząc ostrożnie, tylko sobie życzy,
By doprowadzić Strzelca do zdobyczy,
Lecz już ją  zdradne o tarczy ły  sieci,
A jednak  w yżeł chwytać je j nie leci.
Kiedy już  słońce w’ węższym łu k u  krąży,
I gdy noc rych łe j za kró tk im  dniem dąży,
W tedy częstokroć myśliwego praca,
Ani psa czujność nie wiele popłaca.
Z pola w bor pierzcha płocha kuropatw a,
Łowy są ciężkie i zdobycz nie łatwa;
Jednak  i w tedy ma$z korzyść nie płonna, 
Łowiąc na rozjazd lub na sieć nagonną. (2)

Lecz pilnie musisz kierować naw loką,
Baczyć by w sieci nie zdarło  się oko,
Nie płoszyć ptastw a, aż z stada ostatni 
Do nastrojonej dostanie się matni.
Ciekące ptastwo za ziarkicm  i zdziebłem , 
Języczek w siatce niech spuści swem grzebłem  
Osłoń potycze i zawiasy zdradn ie,
AŻ całe stado w twą zasadzkę wpadnie.

Patrz jakie mnóstwo schw ytałeś wesoły,
Mają je  ledwie objąć ca łe  po ły .
Biedne! trzepoczą — zaprzestańcie drżenia, 
W krótce z szczupłego wyjdziecie więzienia; 

JWaszej wędrówki swobodne użycie 
Możcby w mrozach skróciło wam życie;
Bo zima bliska zgubnie na was czeka,
Od niej was ludzka osłoni opieka.

M izbie bezpieczne znajdziecic ustronie 
Gdy nagle wicher zimowy zawionie,
Gdy zaspy śniegów w pola poroznosi,
W as do biesiady przyw oła głos Zosi.
Będziecie mieli przez jej pamięć baczną 
Z czystego zboża żywność zawsze smaczną. 
Rzuca wam ziarka p o łe p k u , po grzbiecie, 
Irwozliwc z ra z u , już chciwie dziobiecie.

Gdy bocian wróci z zamorskiego kraju ,
Zaśpiewa słowik w umajonym gaju,

(1) J.-ulLo. ( 2 )  S ite  na kuropatw y.
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V ówczas szczęśliwi poznacie dopiero
7e nasza przyjaźń była dla was szczerą,
" e was w podstępnym chwytając połowie

asze chcieliśmy zabezpieczyć zdrowie; 
Wówczas swobody uźyjcie radośnie 
I nowe szczęście miejcie w nowej wiośnie.
Takie uważam łowy za bezprawia,
Gdy zima szczupłej żywności odmawia,
A kto śród śniegu zrobiwszy gumienho (3) 
Ghytrą ponętą z ziarek sypie cienko,
Ptastwo zwabione nie dostrzegłszy sieci 
Z głodu na oślep wpewną zgubą leci,
Wikła się w połach, wpada wreście w matnią 
l W niej nadzieję utrącą ostatnią.
Gdy ostra zima głodem je przyciśnie,
^ iech nasza pomoc skutecznie im błyśnie. 
Krzepmy je szczodrym pożywienia darem, 
Aż znikną mrozy za słonecznym skwarem. 
Wtedy puszczone na rozkosz szczęśliwą 
®"em nas potomstwem obdarzą na żniwo,

nich mając ucztę, wszyscy się połączeni,
A Zosia wonnym uraczy nas ponczem.

PIEŚŃ TRZECIA.
S’aby Człowieku! zkądże ci natura 
^ała raoe zgromić ogromnego tura 
l k\ a dzielnego? Jakich czarów siła 
Dzikie ci zwierze pod władzę podbiła? 
^"iedzasz zuchwale knieje i pieczary 

"'łonie ziemi znajdujesz ofiary, 
j'awet płynące sięgasz na bałwanie 

"  kraj powietrzuy niesiesz polowanie.
Z • *'wróć oczy w siebie, patrz na członki twoje, 
âk śmiesz w nierówne narażać się boje?
Zemżc ty jesteś w porównaniu z niemi?

I

Przed tobą wszystkie zwierza ziemi, 
j °da, powietrze, nic ich nie ochrania,
01 im wydarłeś i zdolność pływania, 

j ai-bów rozumu gdy umiałeś użyć,
naJ«ilniejsi muszą tobie służyć.

^°bie i Sokoł kark w jarzmo poddaje,
*°ć mu powietrzne hołdowały kraje; 
grónyłł.~ ś — ~ r «... : J*/......~ Z l i t u  »» « n  v » u i  a v  »• j  j

I ,tllałeś nawet samej użyć sowy.
Jû f ^ai^°czny musiał tobie uledz. 
j ‘ Z IT*tu Emmy wzbija się Krogulec, 
j 1̂ '•?as^ sg i gł°S POi*ró4 chmur poznajc 

°* ny na dłoń Sokolnika staje.
I Zai’az |Q(j -go łowiec do pracy zaprzągnął,

niebacznego w sieć lepową wciągnął.

Snu, pożywienia broniąc i napoju
Więźniowi swemu, kształci go do boju.
Już słucha pana, daje się przywabiać,
Pozwala sobie łeb w kaptur ozdabiać,
Rozumie każdy znak i słowo łowca,
Zna naw'et jego psa i wierzchowca.
Łowca wierzchowiec winien bydź łaskaw-y. 
Łowiec ma ptaka trzymać w ręce prawej. 
Niech mu pochlebia, niech mu głaszcze pióra, 
Nie myśląc jednak zdejmować kaptura- 
Wiernego wy żła niech ma zawsze blisko,
Ten w biegu wietrząc, przepatrzy mu rżysko. 
Głosu słuchając i zgadując znaki,
Wkrótce połowę wyszpieguje ptaki.
Odkrył paprzysko- Dalej z wyżłem śpieszmy, 
I smacznych płaków łupem się ucieszmy. 
Kręcąc ogonem, gdy się zastanawia 
W yźeł— zdobyczy bliskość nam objawia.
Gdy kogut cierknie, (4) w powietrze się wzbija, 
Wtedy najlepsza chwila łowom sprzyja,
Wtedy zdejm kaptur, daj lot sokołowi,
Niech rączym pędem kuropatwy łowi.
Nie tak jest skora piorunu potęga,
Wzrok najbystrzejszy nie tak rączo sięga,
Jak wpada sokół. Już kogut spłoszony 
W gęstwinie ciernia szuka swej obrony;
Od jego szponów daremnie ucieka,
Sokoł krwi chciwy dojrzał go z daleka.
Kark zdławił, ostrym ujmując kantakiem (5)
I u nóg łowca spadł z porwanym ptakiem.
Dziko trzepocząc, dziób w nim topi z góry 
A wiatr pomiata wyrwanemi pióry.
Teraz koguta wyrwij żwawo z szponow 
I Sokolniku! łowów już nie ponów.
A ty Sokole odpokutuj łowy,
Już na cię pęto i kaptur gotowy.
Gruba zasłona na twe oczy spadla,
Musisz się cieszyć choc z szczupłego jadła.
Rozsądny łowiec zna umiarkowanie:
Ty więc bez szału prowadź polowanie. 
Wieczór, odwrotu znak daje niezwłocznie, 
Rumak się znużył, niech i Sokoł spocznie.
Xa Anićł Pański zabrzmiały dzwonnice, 
Słońce za górą skryło złote iiće,
1 ogląda się, jak gdybymubyło
Powrót do domu twój oświecać miło.
Gdy z światłem ciemność wjednem spłyną kole, 
Gdy we mgle zmierzchu zniknie las i pole 
1 serca nasze jakaś tęschność tkliwra,
Jakieś pragnienie wieczności porywa,

(3) "lie jice  gdiic «ię syp’e przynętę. (4 ) Glos, wydaje. (5 )  Pazur tylny.
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A dźwigk, ca] przebrzm ią! w dzień niedosły

sz ony,
Budzi w nas śpiące czarodziejskie strony , 
Z apał myśliwski ust nam nie zamyka 
I czas w rozmowie poufałej znika.

W iększe się szczęście nie dostało ziemi,
Jak z przyjaciółm i polując szczerem i 
W racać z zw ierzyną, gdy myśl je s t w swobodzie 
A wieczór w wonnym zanurza się chłodzie*
Gdy w domu żona przywiązana szczerze-,
Pracą znużonych woła na w ieczerzę,
Gdy z jej pieszczotą sen przychodząc m iły 
Do nowych łowów nowe daje siły .

O K O B IE T A C H .

O ich przeznaczeniu i obyczajach, u ludów  
tegoczesnój Europy.

D la czego dz ie ła , w których au torow ie 
zajm owali się przeznaczeniem  kobiet, po 
w iększej części uchybiły  swojego celu? 
Publiczność ledw ie zw róciła  uwagę na 
głos pisarzy, którzy przecież starali się 
zająć i zjednać sobie je j część tak wielki 
w p ływ  w yw ierającą. W tegoczesnej l i te 
ra tu rze , je s t  przeszło  trzydzieści zapom nia
nych i nieznanych dz ie ł o kobietach. P łeć  
będąca przedm iotem  filozoficznych rozm y
ślań  albo św ietnych opisów, niew dzięczną 
okazyw ała się dla autorów  i z roz ta rgn ie
niem i obojętnością przeglądała  ich prace.

Z kądźe to pochodzi? Z tąd  źe z fa łszy 
wego punktu zapatryw ali się na swój przed
m iot. P an i W olstonecraft w Anglii, Thom as 
i Segur we Francyi, w ie lu  znam ienitych 
p isarzy w Niemczech i ci wszyscy którzy 
ulotnym  sposobem pisali o kobietach, z ro 
b ili z nich jak iś  oddzielny naród, odosobnio
ną kastę, lud posiadający sw oje roczniki. 
N ie postrzeg li, źe kob ieta  je s t  względną 
isto tą , w iążącą ludzi z na tu rą , głów nem  
ogniwem spo łeczeństw a i źe kto chce pi
sać o kobietach, nie pisząc o saineinźe 
spo łeczeństw ie , ten je  do nicości przy
wodzi. C ała ich potęga polega na tein 
m agnetyzm ie, k lóren je  ogarnia i k tóren  
one udzielał/}, który panuje nad niem i i 
przez któren one panują. Nie istn iały  by 
bez związków spółeczn-ych, są przede- 
w szystkiein, matkami i ogniskiem  rodz-iny. 
One to najczęściej odbijają  w szelkie o d 
cien ia, którem i są otoczone, poniew aż ich 
życie bardziej zależy od innych, a niżeli 
od nich samych. Podobne-są do tych dźw ię
ków muzycznych) którym- potrzeba głównej 
noty, aby się okazała ich rzeczyw ista w ar
tość, do tych zadziwiających, kolorów , któ

re  tylko jaśn ieć  inogą na tle  wyłącznie 
przygotowanym  dla nich.

Z tej sym patycznej w ładzy, zapomnianej 
przez autorów  d z ie ł o kobietach, wynika, 
ze w łaściw y koloryt społeczeństw a, ży
wiej i w ydatniej okazuje się nam w oby* 
czajach tej p łc i, a niżeli w naszych. We 
w szystkich naw et epokach, zjaw ia się ko
bieta, k tóra łącząc wszystkie jej znamiona, 
zgrom adzając je  w myśli swojej i nazwy- 
czajeniach, wynosząc j e  do najwyższego 
stopnia, p rzedstaw ia w najsilniejszej po
staci, znamię tow arzyskiego życia.

M ężczyzna, w m niejszym  daleko sto
pniu posiadając tę sym patyczną zdolność, 
może oddzielić się od w spółczesnych so
bie i gardzić n iem i, może jak  Russo ■ 
Bajron, wydać wojnę rodzajowi ludzkiemu- 
W ojna, nauki i sztuki, napełn ią  czczośc 
jeyo istn ien ia i uszlachetn ią jego przezna
czenie. M oże on żyć za obrębem  svmpaty* 
niezbędnych dla kobiety. W idziano wojo
wników okrytych zakonnym  habitem , suro
wych filozofów na zepsutym  dw orze Lu
dw ika XVgo.

Ale kobieta  nie istn ieje  za obrębem  to
w arzyskiego popędu, którego jest*częścią- 
Je s t ona w aźnein, nie uebronnem , ale pod; 
rzędnem  kółkiem  w społecznej m achinie 1 
zawsze od obcej ręki popęd odbiera. Nie 
zajm ujm y się- zatem  rozw ażaniem  je j ob /' 
czajów i d o li, dopóki nie roztrząśu iei» / 
n a leży c ie ,jak a  je s t  dola, jakie są obyczaje 
spo łeczeństw a i jak ie  działan ie  toż społe* 
czeńslw o na kobiety w yw iera.

Bardzo pow staw ano na zepsucie kobie* 
we F ran cy i, od śm ierci Ludw ika X lV g0 
aż do panow ania Ludw ika X V Igo; lec* 
widziein-y w jak  niestósow nein położeni11 
znajdow ały się  wówczas. Ich wychowanie 
ograniczało się na pierw szych i koniec*' 
nych w iadom ościach i na oschłych inof®' 
ła c h , których praw dziw ego i zbawię*!' 
nego ducha nie wskazywano im byn?J 
m niej; wchodziły w św ia t, a tam widz1® 
ły  pow szechną ro zw iąz ło ść , pobłażany 
wszelkim  słabośc iom ; w id z ia ły , źe n®, 
gana i w yrzuty na tych tylko spadają, 
rzy występków swoich ukryć nie 
Gzyliz zatem  dziw ić się trzeba, źe ulfS’ 
ły  tem u popędowi i zachow ały tylko j®, 
jedyną c n o tę , wzgląd na przyzw oito8^  
przebiegłość w intrygach i zręczność W 
głow ieniu. Czyliż charak ter ich nie ,nty 
sial“ bydź jak  najlepszym  z n a tu ry , £ , 
chociaż jeden  przym iot pozostał i |n ,^  
śród lego zam ętu kłam stw  i zepsucia •

ęDalizy ciąg naitąpi).
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